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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w . —  W  o c z e k i w a n i u  ś w i e ż y c h  a za*  

p e w n e  i n t e r e s s u i ę c y c h  w i a d o m o ś c i ,  p o d a i e m y  

t e ,  k t ó r e  z r ó ż n y c h  p  s m  k r a i o w y c h  i z a g r a ­

n i c z n y c h  o s t a f n i ę  p o c z t y  o d e b r a n y c h  d o t ę d  

*aległy :
D n i a  3go M>ja roku  b ieżącego zaczęły 

»ię rozchodz i ć  n i ep om yś l ne  wiadomośc i  o 
D w er n i ck im  , gdyż l ęk an o  się aby n i e u l e g ł  
bez  po równani a  l i c zn . e - s z ym  s i łom,  docho ­
dzi ły b ow iem  wieści  źe  ze wszystkich s t ron 
Pułki  Rossyyski e  spieszę na W o ł y ń ;  atoli  
Wczoray od eb rane  listy przez  Ga l i cyę  tw ie r ­
dzę  że D w e r n i c k i  chociaż  zag rożony  p r z e m o ­
knę  si łę n i ep r zy j ac ió ł ,  znalaz łszy davrn* o-  
^°P>’i i w n i ch  oc h ro n ę ,  zdo ł a ł  n ie  ty lko  
s i ę  ocal i ć  lecz  n ow ę  zadać k l ę skę  p r z ec i w n i ­
k o m .  Spodzi ewamy  się w kr ó t ce  u r zędow ego  
o  t e m  donies ienia .  R ó wn ie ż  n i epo tw ie rdza -  
ję  s ię donies ieni a gazet Ber l i ń sk i ch  o poko ­
na n u  ma jo ra  P u s z e t a ,  gdyż w e d łu g  l i s tu  
^ c z o ra y  przez P ru s iy  odeb ranego  a k t ó r e m u  
**ufac  na l eży ,  P u sz e t  s o r z y s t n i e  walczył ;  po- 
*ken obs»v*zy stanowisko w lasach, raził z

n i ch  Ko zak ów,  i p r ze r wa ł  zw ięzek oddz ia łu  
gwardy i  n i eprzyiac i elsk i ey  spieszęcóy od Ł o m ­
ży na Ż m u d ź .  T e n ż e  Pusze t  pod S u w a ł k a m i  
zab ra ł  zn acznę  i lość j eńców.  —  I n n y  l ist  
t akże  przez  P rus sy  odeb rany  ponawia w iado­
m oś ć  że  powst ańcy  Ż m u d z c y  pomnaża i ę  sw e  
hu fce ,  broni  im nayba rdz i ey  po t r zeba  ; n i e ­
k t ó r e  hu fce  ma j ę  że l azne  moźdz i e r ze  z k tó ­
ry c h  r ażę  n ieprzyjaciół .

W  tey chwi l i  przeszło przez s tol icę  na  pole  
ch w a ły ,  k i l ka  no wy ch  p u łk ó w  p iechoty;  wy-  
borney pos t awy,  u b ra ny ch  i uzb ro j ony ch  n a ­
leżyc ie .  J eden  z tych  pu łków śp i ewa ł  cho ­
r o m  t an i ec  Kościuszki ,  z tę znanę  zwrótkę]:  

Oto jest  wolności  śp i e w ,  śpi ew,  ś p i e w ,  
M y  za n ię  prze l eje tn k r e w ,  k r e w ,  k r e w .

T o  wzn io s ł e  z ap ew n ie n i e  m ł o d y c h  wo jo ­
w n ikó w,  m o c n o  Tozczuli ło ob ec nyc h .  I n n y  
p u ł k  p r z yb ra ł  się i swoie bagne ty  w wi ank i  
z r ozk wi tu i j cyc h  d r ze w in  i kwia tów:  w p i ę ­
k n e  godło  nadzie i  i p rzysz łych  w ś w ię t e y  
walce  lau rów.  T e  m ę ż n e  zastępy,  no odgłos  
o j cz y z n y  występi ły  jakby c u d e m  z pod z i emi .  
N i e  zgini e oycayzoa  nasza, ,  k iedy tak i ch  r "  
nów l i czy .  ,



414 •“»

W  ezęSe*o<vyeTi wa lkac h  , iakia  się t e r az  
* n i ep r zy j a c i e l em o db yw a i ę ,  z anszo  sa obe-  
cni  wpoś ród  szer egów włośc i ani e  z ok o l i c ;  
Za rzu c i wsz y  t o rbę  na  p lecy,  cbw y ta i ę  za 
b. oń wydarłf .  M o s k a l o m ,  i staję na  l ini i  
t y r a l l i e r sk  e i . K i l ku  z m c h  odznaczy ło  się 
od w ag ę  i c e lne ru  s t r z e l a n i e m.  Ozdob iono  
ich k r zy żem  w o j s k o w y m ,

W  d n i u  3 ma i a ,  na uczczen i e  tey parnię-  
t n ć y  epoki  w dz e i - c h  po l i t ycznych  N  . rodu 
Po lsk iego  , k tór ego u s t awa  ko us iy lucyyna  w 
d n i u  t y m  og ło szona ,  z apewn ia ł a  pomyś lność  
j swobody  wszystkich  klass m ie szkańców,  za- 
w i ęzane in  zostało Towci i  z y s i w o  p r z y j a c i ó ł  
w ł o ś c i a n ,  k tór ego c e l e m  bydź m a ,  do po m a ­
gan i e  im  do nabyw an ia  własności  g r u n t o n e y ,  
rozkrzewia r j  e pom ędzy n i emi  oświaty,  p r ze ­
m y s ł u  ro lniczego i ducha  n iepodl egłośc i  n a ­
rodo wc y ,  a to za pomocę  szkół  Lank as t r a  i 
jp. sez w y daw an i e  p ism s tósownycb .

O b y w a t e l  l i tewski  p r z e b r a n y , p r zeszed ł  g r a ­
n i c e  i dostał  się dnia 3 b. m . dp W ar sz aw y ;  
tw ie rdz i  on źe sz l achta  i włości anie  w L i t w ie  
ogó ln i e  powst a i ę ;  potwierdza  się wi i ś c i e  po­
ws tańcy  otoczyl i  W i l n o ,  w k tó r em znaydu i e  
a ię  woysko  rossyyskie;  inny zpaczny  oddzia ł  
powst ańców zbliża się do Gr odn a ,  —  Z n o w u  
* zagran i cy  p r zyby ło  k i l kunas to  ocho tn ików 
do polskiego wosska .  Pat ryoci  upom in a i ę  
p anów bu rmis t rzów aby rmy up rzey  miey p r z y j ­
mował .  t ak i ch  p rzybywa jących  do naszego 
ryce r s twa ,  dostarczyl i  im podwód i t. p .  J e- 
’en z n i eg rzeczny cli b u r m i s t r z ó  w za s ługu j e ,  
,by iego nazwisko było wym)e t ) ,0D<? > po s t a­
l le  się gdy ieszcze t a k  postępi ia(t przed k i- 
s ę  dn i a mi .  —  D gs t r z e ga cz  f i u s t r ynck ;  nie t ak  
doniós ł ,  o dz ia ł an i ach  tiyoiennyi b j ener a ł a  
Dwern i ck i ego  iak bvło i s to tn i e ,  opisał  bo­
w ie m  s t r a t y ,  k tó r y c h  nasi niedośw iadcz a 'i j 
zagroz i ł  ott. z emern  naszego korpusu ze wszy­

s tki ch  s t ron.
O m a 4 b. m .  obywa te l  p rzybyły  z P łock i e ­

go z a p e w n ia ,  ź e  w  ze sz ł ym tygodn iu  do M a­

kowa  w p a d ł  oddi ' *?  j azdy t  gyiwrdyi Ł i j j ? -  
skidy,  ma i ęc  na czele  2ch off icerów ; ci na-  
i f z d n G y  byli pewni  źe  w  t dm mi a s t eczku  n ie  
m a  żo łn i e r zy  po l s k i ch ;  lecz znaydowa ł  się 
podoff icer  i żo łn i e r z  od K r a k u s ó w ; ci dway  
mężn i  wojownicy,  n a t y ch m ia s t  wskoczyl i  na 
k o r n e ,  a wo ła i ęc :  “ dn ley  w s z y s c y  K r a k u s y  
golicie n a p a s t n i k ó w ,, t ak  przerazi l i  n i e p r z y ­
jaciół  , źe cały ich oddz ia ł  u szed ł  p rzed  ty­
m i  2ma  Krakusami ,

W  p a m i ę tn ę  roczni cę  3go maja  r .  b. u c z n io ­
wie  warszawskiego l i c eum  miel i  r ek r ea r yę  i 
bawi l i  się na C zy s t em  w obec  z acn ych  n a u ­
czyciel i  , p rzyczetn nuci l i  s t osowne n o w e  
p io s nk i ,  z k tó -ych  i ednę  u m i e s z c z a m y :  

Przy ięwszy  sk r o m n e  z a s i ł k i ,
S t a w a j m y  wszyscy w oko ło ,
D o  p ’łki  ! Bracia do pi ł ki !
By się zabawie  wesoło.

T e r a z  w ięc  bracie  g r ay ,
Bo n j m  S p r z y i a  m i ł y  m a y .  

Przepędziwszy dz i eń  w e s o ł y ’

Ju t ro  was wezwę  życz l iw ie :
D o  s zkoły!  Bracia do szkoły,
By się t a m  uczyć  gor l iwie.

Koleżko ! r ano  wstay,
Wszak  n a u k o m  s p r z y i a  may,

A  gdy miecz  dźwign iec ie  w d ło n i ,  
W te dy  was  iuż wezwę  śm ia ł o :
D o  broni  ! Bracia do broni  !
Z  vvciężyć  lub  poledz z chwa łę ,

Czy listopad czyto may 
Z aw sz e  mi ło  b ro p . ć  kray.

O tóż zabawka iedyna 
Go p rzyi aźń naszę podwa ;a ;
N ie c h  więc każdy * nas ws po min a  
Boczn i cę  t rzec iego maja .

Bo to may bł  >gi mav  
W  k tó ry m wplny  polski  k ray .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
P e t e r s b u r g . S t o s . o o  n i e  d o  ukazu  C e s a r ­

ski ego z dnia  21 g ru dn i a  r .  z. ( 2  s t ycznia  *t
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fcu "> włożone  t o s ta ł*  areszła  na  n8sf ępu :ą r e  
dobra  osób znaydu iących  się w K ró l e s tw e  
Po l s k i śm :  w G u b e r m i  Mińsk i ey :  1181 du«z 
Xięc ia  Adama  Czar toryskiego,  8172  dusz  Xię-  
c ia  Micha ł a  Rad z iwi ł ła ,  8110  dusz  H ra b in y  
Iviaryi Mostowskie) '  z d o m u  Potocki ey ,  10,995 
dusz  Xięcia  Lu d wi k a  Radz iw i ł ł a ,  167 dusz 
Kazimie rza  Mon iuszl i ,  2698 dusz Anny  Wą-  
aowiczowćy,  t  d o m u  Tyszki ewiczowey  633 
dusz X iązą t  Karola,  Idal i i  D r u c k i c h  Lubec -  
k ich  , wszystkie  dobra X iąźąt  W łod z imie r za  , 
G rac i ana ,  Kons t an tego ,  Boles ł awa D iu c k i c h  
L u b ec k i c h ,  wszystkie  dobra Fe l i xa  , Xawe-  
rego i F au s t yn a  Wiszn i ewsk i ch ,  26 dusz Ale- 
xand ra  Puzyny  i 101 dusz Jana  Norwida .  W  
G u b e rn i i  W o ły ń s k i e j :  wieś Szepanów,  Klucze 
Szpnnowski  i Podłuź . iński ,  oraz część wsi 
B o ra tyn  Xięcia Woiewody  Mi cha ł a  Ra dz iw i ł ­
ła ,  3042  dusz Józefa P o g o rz ań s k i e go , 276 
dusz Ma.  ora. Kaz imierza  Sadowskiego,  241 
dusz  Domice l i  P iot rowskiey , (ma tk i  znaydu -  
i ącego się w Króles twie Albina P io t rowsk ie ­
g o )  i 394 dusz J anusza  i W in ce n t eg o  Czo- 
enowski ch .

Par i tŻ  19 kw ie t n ia .  —  Na  sessyi Izby de ­
pu to w an y ch  d. 13 b. m .  z p o rz ą i k u  dz i en ­
nego  cz y t a ny m by ł  r appo r t  o proi ekcie  do 
p r a w a ,  tyczącego się 800 ,000  fr.  na budowy 
zmia ta  Pa ryża .  P o t em  toczs ły  się dalsze 
rozp rawy  wz g l ędem k redy tu  dodatkowego  100. 
n u l .  f r .  Jen.  Lamciryue  z ab ra ł  g ło s ,  w  k tó­
r y m  między  i n n e m i  p u w i e d z L ł :  “ Po u-
p o rc z y w e m  mi l cze n iu  da ł  n a m  nareszcie  m i -  
i t u t e r  spraw zagran i cznych obi aśni en ia  tego 
ł o dza iu ,  iż l ep i e;  by było,  gdyby był  mi l cza ł .

m in is t e r  wszedł  bow iem na m ó w n i c ę ,  
n i e  w zamiarze  zbnao ia  naszych g ło s ow,  
a l e  aby odwróc i ć  0d siebie z ar zu ty  sąs iednie j ’ 
j nown icy ;  t , m  ł po iob^m wda ł  *ię w n ie  
awoją rzecz ,  * s ł o w a ,  k tór e  przy tóy okuli* 
c zn  sci w \  mów i ł  nie zdobią m in i s t r a  w ie l ­
k iego narodu.  N ie  oa r , lJt0 , 0 bu r* ,  cieli spo- 
koyuości  puol i czney ,  , l f  w j r - ł i ł |  , Je M .

ły  na ród  Belgiyski  n ie  chce  p od p i s ać  pruto-  
k u ł u  Londyńsk i ego ;  żąda on  w y p e łn i e n i a  u -  
roczystych  p r zy rzeczeń ,  i ak i e  od r z ąd u  n a s z e ­
go w depeszy j j d n ć y  p a z j s k a ł .  Z n a  on  do­
b r z e ,  źe Ho l l e n d r zy  posi adając  ś l uzy  m o g ą  
za l ać  F l a n d r y f ;  wie,  Źe dawn i  panowie  iego 
z L u x e m b u r g a  na ń  napadal i  , 15 lat  p o ł ą ­
czen i a  wszys tk i ch  i n t e re ssów i sk łonnośc i  , 
spoi ły  n a j ś c i ś l e j s z y m  w ę z ł e m  L u x e m b u r g  Z 

Belgi ą.  S a m  k ró l  H o l l e n de r s k i  oadal iwszjr  
wszys tk i ch  dep u t o w an y ch  L u x e m b u r g a  z Iz­
by de pu tow an ych  w Bru xe l l i ,  u zn a ł  t ę  pro-  
w in c y ą  t a  Be lgi cką .  P r y w a t n e  p r awa  jego 
do L u x e m b u r g a  og r an i cza i ą  się na 180,000 
z ło tych  wieczyetey prowizy i ,  a w ięc  gars tka  
b un to w n ik ów  gotową  jest  op ł acać  chę tn i e  tę  
s u m m ę  coroczni e.  Zais te  jest  to w ięc ó j ;  iak 
m a ł y ,  lasami  i b ło t ami  ok ryty k ray  p r z y n o ­
sić może.  Co sie tyczy twierdzy  L u x e r a b u t -  
ga , Be lg iyczykowie  n i a  roszczą do m ć y  źa- 
dney  p r e t e n s j i  j wi edzą  oni  bow iem  d o b r z e ,  
źe  s am król  W i l h e l m  n a d a r e m n i e  w r.  1826 
r e k l a m o w a ł  prawo pos ł an ia  do n ' óy  g a rn i ­
zonu  I l o l l ende i sk i ego .  „  —  Na s t ęp n i e  zwrą-  
cał  mówca  uwagę  Izby Da n i ebezp i eczne  po ­
łoż en i e  F i anc y i  i n i e znaczn i e  p rzeszed ł  do 
interessów Polski .  Szydz i ł  z fly p lom a t j  ków,  
którzy naród  t e n  u k ł a d am i  wspie r ać  chcie l i ,  
ale  i z t e m  na w e t  z a j d ź n o  wys t ąp i l i ;  a l bo ­
w iem  naród Polski  popiera  z broni ą w r ę k u  
w  sz l ache tn i e j s zy  sposob swoią spr awę.  —  
“ Z boleścią ( r z ek ł  da l e s )  p rzychodź;  mi m ó ­
wić  P a n o m  o Włoszech .  N a p o l e o n a  czyny  
bohat er ski e  z iedna ly  n a m  u  l udu  tego św ie ­
t ną  s ‘awę.  Biada t y m , którzy ją zacierają 
biada t y m ,  którzy rzeczy do tego s topnia  do ­
prowadzi l i  , źe Pu n i cka  i F r a n c u z k a  wiara  
jest  jo,iną.  H a ł a s  ok ropny ;  ze wszys tkich  
s t ron k r zyc zą ;  0 Han y b i u ż a s z  riar>Cyql)  
M d . y ę  ty lko o obietn-c- .cb,  k t  te  m m  st rowio 
z tćy mówn icy  duii i . . . . zap mn ie l i .  Pa* 
tryoci  Wios cy  z t am t  y a t rony Alp , w wię­
z i en i ach ,  pizy kuc.  dc g a l e r  i pod  t opo rem katuję



nas  bę.?ę, a n iebo  w y s ł u c h -  p r zek l e ­
c iwa nieszczęśc i a!  Oby p r zek l eńs two  to spadło 
Ba t ych  t y l k o ,  k tór zy  za w in i l i ! , ,  ( Z n o w u  
h o l a . .  P r eze s  dzwon i  i m ó w i : —  “ Oświad ­
c z a n e  j e n e r a l e !  źe  w ia ra  f r a n c u z k a  i wiara  
p u n i c k a  iest  i e d n ę ,  obrazi łeś  F r a n c y ę ,  wzy ­
w a m  cip do p o r z ą d k u . , , )  —  Pan  La m n rq ue  
m ó w i ł  jeszcze d łu go  i wsze lk ie  n i epowodze ­
nia  i k lęski  W ło ch o w  .w a l  .1 na  min i s t r ó w  
f r a nc u zk i c h .  W ob ron i e  t ych  wszed ł  m a r s z a ­
ł e k  Soul t  na  m ó w n ic ę  i r z ek ł  m i fd z y  i nne-  
f n > : —  “ P a n o w i e 1 Z ucz uc i e m g łębok iey  bo­
l e ś c i ,  s ł y sz a ł e m tu  off icera f r ancuzki ego ,  mó-  
więcego  zu pe ł n i e  n i e  po f r anc uzk u  (ok l ask ) .  
P o  wiedzia ł  o n ,  źe  E u ro pa  nawyk ł szy  d ług i  
czas podziw iać  s ł awp  w o ie nn ę  F rancyi  , d zi ­
w i e  sip dziś r ówn ież  mus i  nad p r z en i ewie r -  
s t w e m  i n i e r z e t e ln ośc i ą  F r a nc y i .  Oświad ­
c z a m  w y r a ź n i e ,  iż mo wa  ta iest  n iegodnę  
F r a n c u z a .  (Ok la sk i ) .  Czyż  mów ca  m n i e m a  
Żeśmy się siali po śm ie w i sk i e m  Eu ro p y  ? C z j ź  
z a p o m n i a ł ,  cośmy dz i a ł a l i ,  co on sam dz ia -  
ł a ł  i ieszcze dz i a ł ać  b ęd z i e ?  W o y n a ,  P a n o ­
w ie  n i e  może  bydź w ogólności  s k u tk i e m  
r e z u m o w a n y c h  kom bi na cy y .  W y m a g a  ona  
f a k tó w ,  tóy konieczności  , aby ię u p ra w n i e .  
F r a n c y a  n ie  z a pom ni a ł a  o swoiey nieszczp-

snóy p r ze sz łośc i ;  a l e  w ws pomnien i a  tego n i c  
miesza  się ż adne  ha n i e b n e  uczuc i e .  T e r a z  
odzyska ł a  zno w u  da w n e  s t anowi sko sw o ie :  
wie  o tein d o b r z e ,  że św ia t  cały obrócony 
m a  wz rok  s,wóy na iey k r o k i ;  w i e ,  ź e  blask 
r ewo lucy i  l i pcowey  r zuc i ł  p rom ien i e  na wszy­
s tkie  narody E u r o p y ;  w i e ,  źe ie oświeci ł a  
swoim p r zy k ł a d em  , a le  też wie i o tern ź e  
im  powinna p r zodkowac w szanowan iu  t e g o , 
co iest s ł u s zne m.  (L i cz ne  oklask ) i t. d. , ,  
P o  min i s t r z e  woti ny mówi l i  P.  Bigno n  , Sal-  
va t e r re  i j e n e r a ł  Ln fnye l t e .  Osta tni  oświad­
czy ł  m iędzy i n n e m i ,  ź e  Francya  n i e po w inn a  
śc i e rp i eć  owych  k roków surowości  , i ak i ch  
się w obe rne y  chwi l i  rzędy włoskie  chw y ta -  
ię.  Co do Polski  źęda ł  , aby,  poni eważ  m a  
swo ie  m i n i s t e ry u m  , m i n i s t e ry u m  to mia ło  
głos w ma ięcych  się o tworzyć  uk ł ad ach .  D la  
t ego należy wys łańców Polski  w Paryżu  u -  
zn ać  t a k ,  iak rzęd f r ancuzk i  uzna i e  z st ro­
ny Rossyi Pa na  Po zzo  efi Bory o .  — Na sa­
m y m  końcu posiedzenia  zbi ia ł  m in i s t e r  spr aw 
zag ran i c zny ch  tw ie rdzeni e  k i l ku  de p u to w a­
ny ch  , i akoby j e n e r a ł  S trogonoj j  n k ł a da ł  się 
z r z ę de m p ru s k im  w Be r l i n i e  , w zglę­
d e m  p rzechodu  woysk ros syyski ch  prze* 
P rus sy .

Z a w a r t y  iuź zos t a ł  uk ł ad  w zg l ędem poży­
czki  120 mi l i onów dla r z ędu  naszego.  Szcze­
gólni e) '  podjęl i  się benk ie rowie  Roihsch i l d  i 
A g u a d o .

D O  N I E S I E N I A .
TT^ydział Dochodćyc Publicznych i Skarbu  &c.

G d y  ogłoszona na dz i eń  2 b.  m .  l icytacya  pub l i c zna  dz i er żawy t r zech l e tn ióy  od dnia  1 
C ze r w ca  r.  b. z aczyna i ęc ,  poboru  k o n s u ę c y \n e g o  żydowsk i ego ,  w obwodzi e  s t a ro z a k o n n j c h  
C h  r zano ws k im  sk u t k u  n i e o t r z ym a ła  , przeto W y d z i a ł  z mocy uc hw a ły  Sena tu  Rzprlz^cego z 
dn i a  3  b.  m .  N r o  16 91 ,  podaie  , do w iad om oś c i ,  iż l icytacya tey samey dzier żawy powtó rn i*  
w  dn in  13 b. m .  od godz iny 10 z r a na  w biór ze  W yd z i a łu  od ceny p ierwszego wywołan i a  do 
s ł p .  550  t y t u ł e m  mie s i ęcznego  c zy n sz u ,  czyl i  r oczni e  z łp .  6600  zniźoney p rzeds ięwzię t ę bę­
d z i e .  V ad i a m  wynos i  złp.  6 6 0 ;  o i n n y c h  w a ru n k a c h  w biórze W y dz i a łu  każdego czasu, 
w ia d o m o ś ć  powz ię t ę  bydź  może.

W ' K rak ow ie  d n ia  4  M aja  l b 3 l  r .  C z n y k o w s k i -
Gadomski  Sekr :  Wydz .

W  d n iu  13 Maja  1831 r. o godz in i e  10 r a nne y ,  w mie śc i e  źvd owsk i em przy Krakowie  w 
d o m u  pod L .  24 w g m i n i e  X I ,  w drodze exekucy i  sędowey ,  odbędzie  się publ i czna  l ipytacya  
Da wydz ie r żawien i e  t r z ec h l e tn i e  dochodów z izb d w ó c h ;  w t y m ż e  s a m y m  dn iu  o godz in ' 8  
12 p o łu d n i o w e ) ,  w g m a c h u  Suk i enu i ca ch  M .  K rak ow a ,  sp r zed aw ane  będę  rędl e,  kociołni  m i e ­
d z i a n e ,  l i ch ta r ze  mos i ężne  & c . —  G h ęc  l i cy tować ma ię cy ch  podpisany na czns i m ieysce  o-  
an acz o  » zaprasza.  —  W  Krakowie  7 Maja 1831 r .  T e o d o r  J a w o r s k i  Kom:  Sęd.

W d n i u  13 Maia 1831 o god:  9  r a nn ey  w mie śc i e  Kaz imie r zu  przy Krakowie  w ka ­
m i e n i c y  pod L.  118? odbędzi e  się w drodze E x e k u c y i  pub liczn a  l icytacya f achó w ap t e -  
'Cznych * ś c i anami  zw ie r c i ad l an em i ,  ka ssy,  ka r af i nek  krzyształowyich r zn i ę tych ,  słojów,  pu-  
• z e k  i r óż ny ch  u t e nsy l i ów  ap t eka r sk i c h ,  tudz ież  k o m o d y  k anap y ,  k r ze se ł ,  zw ie r c i ade ł ,  l and* 
• t a f t ó w .  C h ę ć  l icy tow ać  m a i ę c y c h  podpisany n a  o znaczo ny  czas i m i ey . e e  z i p  rasze.

W Krakowie 9 Maia 1881 r. Ignacy K o p y c i ń s k i  Kona:  Sęd.


